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ORGAN 
ZWIAZEK 


Warszawa, 20 listopada 1924 r. 


Cena 30 gr. 


PO ZAWODACH. 


Na cmentarzu wojskowym w Kowlu na 
jednym z nadgrobków widnieje napis: 


Leutn, Gibalski Eduard 
Franek 
1 Ul; Reg. Pol. Leg. 
gest. 13.9.1915. 


„Suche strzały browningowe rozdarły ci- 
szę nocy... ja mam przestrzeloną rękę i ciężko 
krwawię z twarzy, furman ranny w bok. Je- 
den Franek zdrów i cały już wali z mauzera 

"do wypadających z lasu kozaków. — Strzelać 
bez przerwy—mówi Franek do nas ociekających 
krwią. Grucbnęliśmy salwami. Żakłębiło się 
mrowie kozackie. Pozostawiając rannych i za- 
bitych na drodze zwieli w las... Od lewej stro- 
ny wysuwa się dłaga linja spieszonych kozu- 

 niów pragnących przeciąć nam odwrót. Franek 
 zeskakuje z bryczki:—Wy po prawej, ja po le- 
wej stronie szosy, grzać do nich z rowu... — 
Krew zalewa mnie całego, ręka przestrzelona 
odmawia posłuszeństwa. Ale Franek zagrzewa 
mnie swoim spokojem i boską celnością strza- 
łów. Jego mauzer nanizuje kulkami kozaków 
jak paciorki... linja spieszonych kozaków ła- 
mie się, zawraca do lasu, niektórzy rzucają ka- 
rabiny. Byliśmy ocaleni. 14 kozaków i5 straż- 
ników zabitych — 16 Kozuniów rannych*.*)7% 

Takich bitew—niejednokrotnie sam jeden 
z całą sotnią kozaków i silnemi oddziałami po- 

 licji miał Franek setki. O czynach jego i je- 
go towarzyszy możnaby nową „Trylogję* na- 
pisać. Zewnętrznie podobny do Wołodyjow- 

_sklego—małego wzrostu, z cienkim rudym wą- 
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*) Marjan Dąbrowski „Różaniec fr: eja, i TEA: Yi Którym 
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sikiem, zawsze czujny—nie dał się nigdy po- 
dejść, a gdy został osaczony — szerzył spusto- 
szenia swym strasznym mauzerem, jak tam- 
ten szablą i przebijał się przez ' otaczający 
pierścień. Jak Wołodyjowski w szabli, tak 
Franek w pistolecie nie miał sobie równego. 
Nie chybiał nigdy. W dzień z brownioga 
w locie ptaka zabijał—gdy mu naraz dwie in- 
fy karabinowe przystawiono do piersi, zdążył 
nietylko wyrwać browning z kieszeni i celne- 
mi strzałami położyć obydwuch napastników, 
nim ei zdołali pociągnąć za cyngiel, ale w tym 
czasie przeprowadzić w myśli całe rozumowa- , 
nie: „Jeśli strzelać będę we łby—w takim po- 
śpiechu mogę chybić, a wtedy mnie zabiją — 
jeśli strzelę w piersi, to nawet po otrzymaniu 
kuli, mogą jeszcze za cynglel pociągnąć, naj- 
lepiej dam im po dwie kule w brzuchy*—opo- 
wiadał potem Franek, 


W nocy, gdy muszka nie była widocz- 
na—strzelał „po lufie*, gdy mroki i lufę prze- 
słantały strzelał i trafiał z rzutu. Z bronią zżył 
się tak, jak gdyby ona była jedną z części 
składowych jego ciała. Sypiał z browningiem 
pod poduszką, trzymając jeden palec na cynglu, 
drugi na bezpieczniku. W razie niebezpieczeń- 
stwa automatycznie i równocześnie prawie wy- 
konywał trzy ruchy—ściągał bezpiecznik, kie- 
rował broń w napastników i zasypywał ich 
celnymi strzałami. Gdziekolwiek się znalazł — 
w mieście, czy na wsi, w mieszkaniu, na uli- 
cy, w polu czy na drodze — niemal aumatycz- 
nie obejmował okiem sytuację i w razie nagie- 

0 niebezpieczeństwa momentalnie wiedział, 
cu dać pierwszy odpór, a gdzię 
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w dalszymM ciągu rozpocząć dłuższą obronę 
i w jakim kierunka zapewnić sobie odwrót. 
To też nie imały się go prawie kule. Ale gdy 
został ranny, dokonywał rzeczy nieprawdopo- 
dobnych. Z  przestrzelonym płucem skacze 
Franek z I-go piętra wprost w kupę s'rzelają- 
cych do niego żandarmów, prażąc do nich 
z browninga. Pod gradem kul przesadza rów 
nieprawdopodobnie szeroki, aby człowiek mógł 
przez niego przeskoczyć; bezpośrednio za ro- 
wem wznosi się wysoki parkan najeżony u gó- 
ry drutem kolczastym. Krew bucha mu usta- 
mi, kozacy i żandarmi salwami do niego biją, 
a on jednym nadludzkim wysiłkiem przesadza 
parkan i po chwili znajduje się już w miejscu 
bezpiecznym. Zginął w Legjonach nie od kuli 
nieprzyjacielskiej w linji bojowej, lecz przez” 
zdradę chłopów ukraińskich, którzy go z tyłu 
zastrzelili, Pochowany na cmentarzu kowel- 
skim, nie doczeka: się dotąd na nagrobku zmia- 
ny napisu niemieckiego na polski. 

Zmieniły się formy wojowania. Ustały 
szalone ataki huzarji, która wielkie armje roz- 
szczepiała, jakgdyby klinem. Swym szalonem 
impetem i niezrównaną zręcznością w włada- 
niu szablą łamała wszystko na drodze. — Tra- 
towała piechoty, rozbijała w puch pułki jaz- 
dy— przechodziła nieraz przez całą armję nie- 
przyjacielską jak orkan, któremu się nic oprzeć 
nie zdoła. Przez zwarte zastępy nieprzyjaciel- 
skie szła „jakgdyby ulicą", Dziś front nie- 
przyjacielski łamie piechota. Na miejsce szabli 
wchodzi karabin. Impet husarji wprawa w wła- 
daniu białą bronią która pozwalała zwyciężać 
dziestęćkroć liczniejszego nieprzyjaciela prze- 
chodzi na celnych strzęlców. Od ich ilości i ja- 
kości zależy przyszłość Polski. Trzecie Zawo- 
dy Strzeleckie Zw. Strz. we Lwowie włewają 
w nas nieco otuchy. Rozpoczęła się rywali- 
zacja między nami a armją, daj Boże, aby ta 
rywalizacja objęła i wszystkie inne stowarzy- 
szenia p. w. Na ll-ch Narodowych zawodach 
strzeleckich rozegra się walka o mistrzostwo. 
Zamiast zwad i pojedynków szlacheckich 
w dawnej Polsce — walczymy dziś o pierw- 
szeństwo w szlachetnym turnieju. Zmieniły 
się czasy, zmieniły się formy walki—nie zmie- 
niłą się dusza narodu. Mieliśmy najlepszą jaz- 
dę w Europie wtedy, gdy jazda ta decydowa- 
ła o zwycięstwie, łamaliśmy wielokrotnie prze- 
ważające siły nieprzyjaciela, a mimo to potęż- 
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ną Rzeczpospolitę od Bałtyku po Czarne Mo- 
rze, od Smoleńska, Dzikich Pól, Multan po gra- 
nicę śląską, od Gdańska— Inflant—po Karpaty 
zbrojną podbito ręką i wykreślono z listy państw 
Europy, narzucając Narodowi ciężkie jarzmo 
niewoli. Gdziekolwiek poszukiwać będziemy 
przyczyn tego upadku, jakiekolwiek zjawiska 
i okoliczności przytaczać będziemy na wyjaś- 
nienie tego straszliwego zdarzenia dziejowego, 
to myśli nasze jak strumienie do potoków, po- 
toki do rzek a rzeki do morza, które jest głów- 
nym źródłem zjawisk hidrograficznych, tak - 
główną przyczyną upadku państwa polskiego 
jest dusza naszego narodu. 

Nieustraszony duch Czarnego Zawiszy, 
który sam jeden rzucił stę na niezliczone za- 
stępy nieprzyjaciela — ofiarna śmierć Żółkiew: 
skiego pod Cecorą oraz niezłomny dach Trau- 
gutta, który wbrew nadziei do ostatniej chwi- 
lt pracował tak, jak się pracuje będąc pew- 
nym zwycięstwa—oto obraz Boską ręką posta- 
wiony przed naszymi oczyma pokazuje nam 
jak w zwierciadle duszę narodu. Znajomość 
tej duszy ma się stać busołą wszelkiej pracy 
dla dobra Ojczyzny. 

Mnożyc szeregi tych, którzy o przyszłości 
i potędze Polski stanowić mają, pielęgnować 
i rozwijać- zalety, które staną się opoką siły 
naszej, z korzeniem wyrywać wady, które są 
źródłem słabości, oto zadanie społeczeństwa, 
które chce żyć i z troską i niepokojem patrzy 
w przyszłość. Ostatnie zawody strzeleckie po- 
sunęły te prace o krok naprzód. Jest to wy: 
grana bitwa, nie jest jednak zwycięstwo. Po- 
wodzenia swoje zawdzięczał Franek nietylko 
celności swych strzałów, lecz tym wielkim 
przymiotom duszy i tym zwycięstwom, jakie 
odnosił przedewszystkiem nad samym sobą. 

Po każdym naszym sukcesie musimy 
w pierwszym rzędzie zrobić ze sobą rachunek 
sumienia i pilnie roztrząsnąć, czy dla lokalnych 
korzyści nie zgrzeszyliśmy wobec dobra całej 
organizacji. Czy uczyniliśmy wszystko, co by- 
ło w naszej mocy, aby uchwały Zjazdów na- 
szych i rozkazy Władz naczelnych w całości 
lub ckoćby częściowo wprowadzić w życie na 
swoim terenie. Odpowiedzi na te pytania wy- 
padną, niestety, negatywnie. Jesteśmy dzle- 
dzicznie obciążeni temi wszystkiemi wadami, 
które stały się źródłem naszego upadku, zaś 
ci z pośród nas, którzy tym wadom wojny nie 
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wydali, którzy nie czują siły, by walkę tę pod- 
jąć, lub w walce tej się załamują — rzucają 
przyszłość naszą na falę wypadków, gotują 
Polsce nową Cecorę. Zapomniana mogiła Fran- 
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ką.Gibalsktego nie doczeka się przy nich w Pol- 
sce niepodległej zmiany napisu obcą skreślo- 
lonego ręką. 

Tytus Czaki. 


II. Ogólnopolskie zawody strzeleckie Związku Strzeleckiego. 


S. chwile, kiedy trzeba sobie zdać sprawę 
z postępów własnej pracy, kiedy trzeba za- 
czepnąć otuchy do dalszych wysiłków, kiedy 
przekonać trzeba innych o celowości działania 
cyframi i faktami. 


Do chwil takich należą nasze doroczne 
zawody strzeleckie. 


Obwody i okręgi, czujące się na siłach, 
wysyłają reprezentacyjne zespoły swych za- 
wodników, władze wojskowe obserwują naszą 
postawę strzelecką, społeczeństwo interesuje 
się naszemi wynikami. 


W Polsce sport strzelecki znajduje się 
jeszcze w powijakach. 


Pionierami strzelectwa, krzewicielami je- 
go w społeczeństwie jesteśmy my— strzelcy. 
Praca Związku Strzeleckiego na tem polu, 
przez sam fakt, że się dokonywa, pobudza innych 
«do żywszej działalności, zjednywa dla strze- 
lectwa szerokie zastępy zwolenników i przy- 
czynia się do postąwienia tego sportu na wła- 
ściwym poziomie, jak tego wymaga interes 
państwa. 


Dnia 1 i 2 listopada b. r. odbyły się na 
strzelnicy wojskowej we Lwowie IlI Zawody 
Związku Strzeleckiego, zorganizowane przez 
władze strzeleckie lwowskie z wybitną pomo- 
cą DOK Lwów. 


Zawodnicy i broń. 


Lista zawodników obejmowała z górą 60 
nazwisk z siedemnastu okręgów i obwodów. 
Związku Strzeleckiego. Obok „starych” za- 
'wodników, których poznaliśmy na II Zawodach 
Strzeleckich w Lublinie, lub na Narodowych 
Zawodach we liwowie — zjawili się strzelcy 
„nowi“ i trzeba to przyznać, z dobrem przy- 
gotowaniem strzełeckiem. Jak to później zoba- 
czymy z wyników, zrobiliśmy ogromny krok 
naprzód. Poza wyćwiczeniem jest to zasłaga 
lepszej broni. Było rzeczą do przewidzenia 
już po zawodach lubelskich, a tymbardziej po 
narodowych, że strzelcy nasi „wezmą na kieł" 
i wyniki swoje postarają się poprawić. Woj- 
skowość poszła na rękę tym usiłowaniom 
i pozwoliła zabrać poszczególnym zawodnikom | 
„ ostrzelaną przez nich broń do Lwowa, 


UROCZYSTE OTWARCIE ZAWODÓW 


odbyło się w sobotę o godz. 8 rano przy 
udziale licznych przedstawicieli korpusu ofi- 
cerskiego z generałami Malczewskim, Lindem 
i Thulliem na czele, prezydjaum miasta w oso- 
bie prez. Neumana, del*gatów Lwow. Towa- 
rzystwa łowieckiego, przedstawicieli Zarządu 
Głównego Związku S:rzeleckiego w Warsza- 
wie oraz Zarządów okręgu i obwodu lwowskiego, 
wreszcie licznych strzelców i grona zaproszo- 
nych gości. Uczestników i gości powitał pre- 
zes obwodu lwowskiego red. Laskownicki, po- 
czem przemówili jeszcze gen. Malczewski imie- 
riem D. 0. K. Lwów i prez. Nenman imie- 
niem miasta.. Po dokonaniu zdjęcia fotogra- 
ficznego na tle Btrzelnicy wojskowej, — przy 
dźwiękach orkiestry rojskowei ro uczęły sig 
strzelania zawodników, trwające do godziry 
8 popołudniu. 

Tegoż dnia wieczorem odbyła się w lo- 
kalu Strzelca przy ul. Zielonej l. 7. 


herbatka strzelecka, 


urządzona staraniem lwowskiej Ligi Kobiet. 
Do skromnie zastawionych stołów zasiadła sto- 
kilkadziesiąt osób, które przy ożywionej po. 
gawędce, śpiewach i muzyce spędziły mile kilka 
godzin. Pierwsze przemówienie wygłosił pre- 
zes obwodu red. Laskownicki, podnosząc za- 
sługi armji około rozwoju ruchu strzeleckiego 
w Polsce i dziękując przedstawicielom D. O. K. 
Lwów za poparcie, któremu głównie zawdzię- 
czyć należy powodzenie obecnych zawodów. 
Wzniesiony na cześć armji i jej znakomitych 
kierowników okrzyk „Niech żyją!“ pudjęli 
strzelcy ze szczerym zapałem. 


Przemówienie generała Malczewskiego. 


W odpowiedzi zabrał głos szef lwowskiego 
D. O. K. gen. Malczewski. a wzniósłszy wśród 
powszechnego entuzjazmu okrzyk na cześć 
Pierwszego Marszałka i twórey armji polskiej 
Józefa Piłsudskiego — tak mówił w dalszym 
ciągu: 

Już wczoraj wieczór w dniu rocznicy 
pierwszej załogi obrony Lwowa i dzisiaj rano 
zostały wielokrotnie wypowiedziane słowa, 
które, o ile ilustrowały czyny już dokonane 
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lub realną gwarancję czynów w  przyssłości, 
nas tylko cieszyć i radować mogą. 

W myśl słowem i czynem propagowa- 
nych ideałów dążyć dalej społem do realnych, 
jasno wytkniętych celów, zawsze z gorącem 
sercem, czystemi rękoma a ze zrównoważonym, 
świadomym dróg i skutków umysłem i głową — 
oto nasz stały dalszy obowiązek. 

Pozytywnie pracować, promieniować, o- 
świecać i przyjmować jednostki dobrej woli 
a dbać szczególnie o przyszły narybek ludzi 
rozumnych, mężnych, odważnych, z inicjatywą 
i suchą energją, zdolnych wedle potrzeby i do 
poświęceń, — którym zawsze wierzyć i ufać 
można, a którzy nieraz i przykrą prawdę 
w oczy powiedzą i pod Korzec jej nie schowają. 

Uczmy się przedewszystkiem stale godzi- 
wie pracować, aby móc z godziwego zarobku, 
godziwie wyrzyć, przysparzajmy dóbr doczesnych 
kulturalnych i ideowych państwu jak najwię- 
cej, ale źądajmy spełnienia tych obowiązków 
twardo też od każdej jednostki całego narodu 
bez wyjątku bytujących w granicach państwa, 
polskiego lub dziś jeszcze poza temi granicami 
się znajdujących. 

Przygotowujmy się jednak równocześnie 
do wspólnej obrony, również przez cały naród 
bez wyjątku, naszego państwa, narodu i spo- 
łeczeństwa. Do wychowania tego wszystkich 
obywateli na obywateli — obrońców ojczyzny 
przyczynia się w pierwszym rzędzie z urzędu 
z powołania i zamiłowania kadra stałego woj- 
ska — instruktorów oficerów i podoficerów, 


szczególnie co do przysposobienia fachowego 


tej obrony. 

Ale do przysposobienia ideowego i mo- 
ralnego musi się cały naród przyczynić, prze- 
dewszystkiem jego najwięcej wartościowe jed- 
nostki i przywódcy, cieszący się ogólnem zau- 
faniem. 

Współpracujmy w tem wszyscy, każdy 
na swojem miejscu swoją część odrabisjąc, 
z przekonaniem, że dobrze dokonana praca dzi- 
siejszego dnia jest najlepszym przygotowaniem 
na dzień jutrzejszy. 

Ja jako ten obywatel-instruktor obrońców 
Ojczyzny nawołuję was do usilnej, konsekwen- 
tnej dalszej pracy z dnia na dzień nad przy- 
sposobieniem wojskowem całej naszej młodzie- 
ży, bez wytchnienia, bez załamywania się, gdyż 
jeszcze bardzo dużo brakuje do stanu choćby 
zadawalniającego. Pracują jeszcze zawsze nad- 
miernie jednostki, a nie choćby równomiernie 
większość ogółu. Musimy dążyć do rozszerze- 
nia i pogłębienia tej pracy. 

Abyście Wy, Panowie, byli zawsze tym 
motorem popędowym w tej zbożnej pracy i na- 
dal i na owocność waszych wspólnych dalszych 
wysiłków wznoszę toast na was wszystkich 
zasłużonych w tej pracy w ręce waszego wlelce 
zasłużonego Prezesa! Niech żyją! 
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Przemawiał jeszcze w podobnym duchu 
imieniem strzelców ob. Stępiński z Chełma, 
poczem brać strzelecka urządziła opuszczają- 
cemu zebranie gen. Malezewskiemu serdeczną 
owację. 


Drugi dzień zawodów 


zgromadził znów na Strzelnicy licznych gości 
a zwłaszcza oficerów z gen. Malczewskim na 
ezele którzy przybyli na uroczyste zamknięcie 
zawodów i rozdanie zwycięzcom nagród. Po 
rozdaniu przez gen. Malczewskiego odznaczonym 
Strzelcom pięknych pamiątkowych żetonów, 


prezes okręgu lwowskiego 


poseł prof. dr. Bartel przemówił w następują: 
cych słowach: 

Chwiła odrodzenia Państwa Polskiegt 
przypada w okresie ogólnego umęczenia udrę- 

ami długiej wojny. 

Płomieniem wiary zapłonął Lwów, Kra- 
ków zenłuzjazmem dekorował tunalety publicz- 
ne austrackiemi krzyżami zasług, Warszawa 
nie miała czasu... 

W osobie Józefa Piłsudskiego zaklęty 
geniusz cnót rycerskich i obywatelskich roz- 
postar? szeroko swe skrzydła. 

Gigantycznemi wysiłkami powstała armia 
i szła w zwycięskie boje. 

Reszta społeczeństwa rozpaczała nad dro- 
żyzną śledzi i cukru, handlowała walutami. 
Życie publiczne zamarło. Blaga i frazes szero- 
ką strugą rozlały się po kraju. 

Krzykłiwi demagogowie opanowywali try- 
bany przy wszechstronnie rozwijającym się 
handlu. 

Praca oświatowa zamarła, 

Zamiast książki kazano chłopu czytać 

broszury agitacyjne, które zapewniać miały 
darmozjadom — wysokie dyjety poselskie. Bo- 
gste Towarzystwa, które miały budzić z ospa- 
łości i gnuśności zgrzybiały ten świat, wypiły 
trochę piwa, zagrały partję kręgli i ułożyły się 
do cichego snu. — 
A tę potrzebę snu chciano narzucić i tej resz- 
cie, która uważała, że nie czas na odpoczynek, 
że uchwalenie niepodległości wymaga czuj-' 
ności i pracy. 

Kto nie chciał spać lub oddawać się han- 
dlowi — był oplwany, odarty z czci i dobrego 
imienia. 

My, streley, byliśmy jednymi z tych, któ- 
rzy wobec odzyskanej niepodległości nie sta- 
nęli bezradni, ale z tem większą siłą podjęli 
pracę. 

U boku i pod kierunkiem naszej świetnej 
armji pragniemy szeryć potrzebę zbrojnej goto- 
wości narodu do odporu każdego wroga, każ- 
dej chwili. Pragniemy bndzić rycerskiego du- 
cha narodu i kazać mu czuwać, pragniemy 
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być łącznikiem między armią narodową a na- 
rodem. 

Okrzykiem na cześć armi zakończył pos. 
Bartel swe przemówienie. 

Potem nastąpiło ogłoszenie wyników strze- 
lania i rozdanie nagród według orzeczenia jury. 


Program zawodów. 


Program zawodów, który podaliśmy w nu- 
merze — „Strzelca*, został wykonany prawie 
bez zmian. Ponadto o nagrodę Ministra Spraw 
Wojskowych rozegrano zawody b. interesujące 
w swem założeniu i przekonywujące o niepo- 
śledniej wartości naszych zawodników. 

W pierwszym dniu zawodów znać było 
pewną nieśmiałość strzelców (brak treninga), 
przy dystansie na 300 metrów. Nie dziwnego, 
gdyż u nas w Polsce ćwiczyć się w strzelaniu 
na dłuższe odległości można na niewielu strzel- 
nicach. Następnego dnia strzelcy nabrali pe- 
wności i „kropili* aż miło, Jak to się mówi 
po sportowemu — „padło” kilka rekordów 
ustanowionych na I Narodowych Zawodach 
Strzeleckich. Formalnte rzecz biorąc, czekać 
musimy aż do września 1926 roku i na 
Il Narodowych Zawodach  oslągnąć takle 
same wyniki, ale bądź co bądź wyniki naszych 
zawodów są wskaźnikiem, czego się po strzel- 
cach spodziewać można i z czem przyjdziemy 
na zawody narodowe. Przejdźmy po kołei wy- 
niki strzelania w poszczególnych kategorjach. 


O tytuł wyborowego strzelca. 


Strzelało 58 zawodników. Najlepszy wy- 
nik na II Zawodach Srzeleckich w Lublinie 
miał ob. Morgielowski ze Lwowa, osiągnąwszy 
103 punkty na 150 możliwych. Por. Kowal- 
czewski na I Narodowych Zawodach w maju 
b. r. osiągnął 95 punktów na możliwych 150. 
Teraz zaś 26-ty strzelec ma ich 97, czyli o 2 
punkty więcej od por. Kowalczewskiego. 
Wynik więc ob. Pankiewicza Michała ze 
Skierniewic należy uważać za świetny. 


r. Ob Pankiewicg Michat 134 punkty (stojąć 41, 
klęcząc 46, leżąc 47) — hagroda: ka- 
rabinek Francotte, dar prezesa okręgu 
Katowice, ob. Bobka; 

2. Ob. Rysak [fan 12} punktów — nagroda: ka- 
rabinek Army, dar fabrykł Arma we 
Lwowie; 

3. Ob. Słęborowski Jan, 127 punktów— nagroda: 
portfel, dar prezesa obwodu Lwów, 
ob. Laskownickiego; 

4. Ob, Flista Florjan, 120 punktów — nagroda: 
książka „Rok rgze* J. Piłaudskiego, 
dar Zarządu Okręgu Warszawa; 

5 Ob. Olech Jósef, 117 punktów — nagroda: 
kuchenka górska, dar  kupiectwa 
lwowskiego; 
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6. Ob. Makarowski Waciaw, 112 punktów—na- 
groda: dwa rapiry, dar oddziału żeń- 
skiego w Warszawie; 

7. Ob Green Juljan, 1151 punktów — nagroda: 
„Jerzy Oszoliński* — dar okregu Ka- 
towłce; 

3. Ob. Czubiński Jan, 11o punktów — nagroda: 
flakon i dwa albumiki, dar kupiec- 
twa lwowskiego; 

9. Ob. Mazarek Edward rio p; ro. Ob. Za- 
mróz, Marcin xro p; 11 Ob. Wymazała Albin 109 p.; 
1a. Ob. Bednarz Franciszek 108 p.; 13 Ob. Stenwaga 
Antoni r07 p.; 14 Ob. Koczorowski Henryk 1c6 p; 
15. Ob. Hierowski Roman :ro5 p; 16. Ob. Stępiński 
Wacław 105 p.; 17. Ob. Szelągowski Tadeusz 104 p. 
18. Ob. Petr Józef 102 p,, 19. ob. Wójtowicz Władysław 
101 p; 20. ob Wojciechowski j¿n 100 p.; 21. ob, Kupczyk 
Ignacy x100 p.; 22. ob. Szpring Roman gg p.; 23. Ob. Wy- 
zocki Włodz. 98 p; 24. Ob. Gałka Szczepan 97 p. 
25. Ob. Werner Czesław 97 p.; 26. Ob. Kulawiak Ste- 
fan 97 p; 27. Ob. Czuk Stanisław 94 p., 28. Ob. Hie- 
rowski Adam 94 p.; 29. Ob. Płonka Jan 94 p; 30. Ob. 
Rogala Stanisław 91 p.; 31. O>. Greeb Emil gi p; 
32. Ob. Iżyłowski Jan 99 p; 33. Ob. Bentkowski Wta- 
dysław 87 p.; 34. Ob. Słomka Juljan 87 p.; 35. Ob. He- 
roid Marjan 87 p.; 36. Ob. Kozłowski Antoni 87 p; 
37. Ob. Nowak Adam 86 p.; 38. Ob. Leszko Henryk 
85 p.; 39. Ob. Czech Franciszek 83 p.: 40. Oo. Ostrow- 
ski Albim 8r p; 4r. Ob. Sienkiewicz Tadeusz 8» p.; 
42. Ob. Kąkolowski Władysław 77 p; 43. Ob. Kozak 
Michał/74 p; 44. Ob. Machnik Władysław 73 p.: 45. 
Ob. Jelonek Antoni 68 p.; 46. Ob. Szpajdel Otto 66 p.; 
47. Ob. Czekierda Feliks 63 p., 48. Ob, Unold Franci- 
szek 60 p. Ob. ob Ochman, Blacha, Skrzyczoł, Le- 
nard, Nowosielski—imieli wynik niedostateczny 


O mistrzowstwo Związku Strzeleckiego. 


Zawody z broni długiej na odległość 300 
metrów. W pierwszym dniu wyniki dostatecz- 
ne, następnego dnia grubo lepsze. Mistrzem 
Związku w tym roku został ob. Wojeiechow- 
ski Jan z Kiele, osiągnąwszy 66 punktów na 
140 możliwych. Stawało do tej kategorji strze- 
lania 42 zawodników, ponieważ reszta odpa- 
dia, nie mając minimum 76 panktów w strze- 
laniu za 100 metrów. 


t. Ob. Wojciechowski |. 66 punktów—nagroda: 
małokalibrowa broń precyzyjna, dar 
Zarządu Głównego Związku Strze- 
leckiego; 

2. Ob. Paukiewice M. 61 punktów — nagroda: 
dubełlówka, dar Wydziału Przyspo- 
sobienia Sztabu Generalnego; 

3. Ob. Słeawaga 4. — 56 punktów, nagroda: 
srebrna papierośnica, dar redakcji 
„Wieku Nowego* we Lwowie; 

4. Ob. Słęborowsńi J.—53 punkty, nagroda: mar- 
murowy garnitur biurkowy, dar wi- 
ceprezesa obwodu Lwów ob. Żelasz- 
kiewicza; 
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5. Ob. Bednarz F.—47 punktów, nag:oda: laska 
myśliwska, dar kupiectwa lwow- 
skiego; 

6. Ob. Flista F. 42 p.; 7. Ob. Płonka J. 38 p.; 8. 

Ob. Kulawiak S. 36 p.; g. Ob. Wójtowicz S. 33 p; 10. 
Ob. Hierowski R. 33 p.; 11r. Ob. Olech. J. 32 p.; r2. 
Ob. Szpring R. 32 p; 13. Ob. Mazurek E. 3x p. Reszta 
zawodników wynik nedostąteczny, w większości wy- 
padków z powodu nieostrzelanej broni na powyższą 
, odległość, Jeden z zawodników zmuszony był zmie- 
niać karabin czterckrotnie. 3 


O MISTRZOSTWO OKRĘGU LWOW- 
SKIEGO. 


Zawody m broni długiej na 200 metrów. 
Stawalt tylko obywatele, którzy w zawodach 
na 100 i 800 metrów nie otrzymali nagród. 
Tego rodzaju redukcja podyktowana była ogra- 
niczeniem czasu i chęcią „znopatrzania* w ra- 
gro:'y większej liczby zawodników. 

Mistrzem ckręgu Lwów został ob. Greb 
Emil, osiągnąwszy 79 punktów na 100 możli- 
wych. Rezultat ten jes. gorszy od osiągnięte- 
go w maju b. r. przez por. Kowalczewskiego 
o 7 punktów. 

1. Ob. Greb Emil, 79 punktów — nagroda: sztu- 

ciec, dar Zarządu Garn. Obwodu 
Kielce; 

2, Ob. Machnik Władysław, 16 punktów — na- 
groda: karabiaek, dar DOK Lwów; 

3. Ob. hkupczyk Djonisy, 69 punktów—nagroda: 
rogi bawole, dar obwodu Lwów; 

4. Ob, Wymazala Albin, 63 punkty — nagroda: 
obraz olejny, dar Ligi Kobiet 
we Lwowie; 

5. Ob. Zamrós Marcin, 63 punkty — nagroda: 
książka Kubali, dar okręgu Katowice. 


' 6. Ob. Mazurek E. 54 p: 7. Ob. Hierowski R. 
49 p.; 8. Ob. Koczorowski H. 46 p. 9. Ob. Rogala S. 


- 46 p:;. 10. Ob. Kulawiak S. 40 p.; 11. Ob. Stępiński W, 
40 p. Ogółem stawało do tej kategorji 31 zawodników. 


O NAGRODĘ P. MINISTRA SPRAW 
WOJSKOWYCH. 


Do zawodów o nagrodę p. Ministra S. 
Wojskowych dopuszczeni zostali najlepsi strzel- 
cy: 10-iu pierwszych „wyborowych*, 10-ciu 
z Mistrzostwa Związku i 4-ech z Mistrzostwa 
Okr. Lwów. 

Należało wystrzelić 10 naboi w maksy- 
malnym czasie 2 minut na odległość 100 
metrów. 

Ob. Wymazala Albin z Przemyśla zdobył 
nagrodę p. Ministra w postaci Manlichera- 
Schoenaenra z przyspiesznikiem, osiągnąwszy 
87 punktów na możliwych 100 w ciągu 1 mi- 


y. 

Walka była zacięta, jak świadczą o tem 
rezultaty: . 
87 punktów. 


1. Ob. Wymazala Albin 

2. Ob. Fiista Florjan EEan 
3. Ob. Olech Józef 78 8 
4 Ob. Pankiewicza Michał 76 5 
5. Ob. Szelągowskt Tadeusz 75 7 
6. Ob. Stenwaga Antoni 74 A 
7. Ob. Szęborowski Jan To 5 
8. Ob. Rysak Jan 71 

7 Ob. Ptonka Jan 70 

10. 


Ob. Machnik Wiad. 67 
11. Ob. Makarowski W aciaw 65 
12. Ob. Mazurek Edward 64 
13. Ob. Kulawiak Stefan 61 
14. Ob. Green Juljan 59 
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powstanie górnośląskie. 


Wszyscy byliśmy przerażeni tym co za- 
- szło, Pewien żołnierz W. P. nazwiskiem Klein, 
po kilku popełnionych zbrodniach uciekł do 
Niemiec, gdzie pracował w wywiadzie na na- 
szą niekorzyść. Za przyłapanie Kleina, który 
wiele przerinień miał na swym sumieniu — 
włacse połszie w Częstochowie wyznaczyły 
znaczną kwotę. 

Czy mu zaciążyło piętno zbrodniarza, czy 
też zamierzał nową aferę przeprowadzić— dość, 
że dał znać przez Ślązaków, iż chce przyjść 
do sztabu celem złożenia ważnych wiadomości 
o Niemczech, wzamian zaś Żądał zupełnej 
„amnestji. Długo się naradzano jak postąpić, 
gdyż miano do czynienia z niepospolitym prze- 


„stępcą i najlepszym wywiadowcą niemieckim, 
Część oficerów na czele z mjr. Lubieńcem była 


"za tem, by postąpić uczciwie, według umowy 


i po otrzymaniu pewnych wiadomości — dać 
mu swobodę. Inni twierdzili, że bezwarunko- 


"wo należy go oddać w ręce sprawiedliwości. 


Tymczasem wkrótce ujrzałam Klelna oso- 
biście o parę kroków od siebie, gdyż zjawił 
się w naszem biurze, by złożyć te ważne wia- 
domości o Niemczech. Bez uprzedzenia nawet 
budził odrazę. Rauciły mi się w oczy żółte 
sportowe buty i żółto-zielona, szczupła, bez 
kropli krwi, twarz. Takie twarze ujrzałam 
kiedyś przypadkowo w Warszawie na Nowym 
Świecie, gdy głuchy, ponury brzęk kajdan 


. uwróćił moją uwagę. Środkiem ulicy prowa- 
„.dzono zakatych w kajdany przestępców, trzy- 


manych przez długi czas w więzieniu. 
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16. Ob. Żamróz Marcin 54 punktów. 
16. Ob. Koczorowski H. 49 = 


17. Ob. Bednarz Franc. 49 
18. Ob. Wojciechowski Jan 49 
19. Ob. Czubiński Jan 43 
20. Ob. Szpring Reman 39 


21. Ob. Kupczyk Djontzy 32 

22. Ob. Wojtowicz Wład 21 

23. Ob. Greb Emti 21 

24. Ob. Hierowski Adam 17 M 

Jednemu z zawodników zawiodła w cza- 
sie powyższego strzelania broń kilkakrotnie. 
Niejeden z zawodników zdradzał widoczne 
zdenerwowanie. Kilkunastu strzelało spokoj- 
nie i nie splesząc się. 
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O NAGRODĘ WĘDROWNĄ ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO. 


Na zawodach lubelskich w roku zeszłym 
nagrodę wędrowną zdobył poraz plerwszy zə- 
spół okręgu Lublin, osiągnąwszy 63 punkty 
na 450 możliwych. Taki słaby wynik spowo- 


. dowany był złemi technicznemi warunkami 
_ strzelnicy lubelskiej i silnym bocznym wiatrem. 


a 


W roku bieżącym zwycięski zespół kras- 
nostawski zdobywa nagrodę wędrowną za 237 
punktów i w ten sposób okręg Lublin ma ją 
poraz drugi. Do zawodów grupowych stanęło 
12 zespołów. 

Wyniki strzelania są następujące: 


7. Żywiec 69 punktów 
8. Zamość 62 b 
9. Lwów 55 2 

10. Warszawa 40 4 

11. Sanok 33 r 

12. Kraków 80 A 


Właśnie przy strzelanin zespołów wynik 
ob. Bednarza Franciszka, mającego 83 punkty 
na możliwych 150 jest lepszy od wyniku por. 
Borsemskiego, mistrza. Polski, o 9. punktów. 
Por. Borzemski osiągnął na I Narodowych Za- 
wodach 157 punktów na 300, Bednarz 166 
punktów. 


Ob. Pankiewiez miał 164 punkty csyli 
o 7 punktów lepiej ed por. Borzemskiego. Ob. 
ob. Rysak, Stenwaga mieli tylko o 3 punkty 
mniej. 

Ręczyć mógłbym za to, że gdyby za- 
wodnicy nasi mieli możność strzelania na 300 
metrow jeszcze w jednej kategorji, rezultaty 
poprawiłyby się o kilka punktów. 


Na zawodach grupowych zakończyło się 
strzelanie z broni długiej, która i tym razem 
składała się wyłącznie z broni wojskowej, 
używanej w naszym wojsku. Do zawodów 
z broni małokalibrowej stawało stosunkowo 
mało strzelców. Trzeba starać się o to, aby 
na przyszłych zawodach liczebność zawodni- 
ków „małokalibrowców * powiększyła i To 

me- 


i sran 00 punktów. samo można dodać o broni krótkiej. 

F eni pol 183 » todyce ćwiczeń broń małokalibrowa 1 pistole- 
4. Skierniewice 159 a ty odgrywa bii O 

5. Przemyśl 132 5 Rezultaty obecnle osiągnięte były gorsze 
6. Katowice 110 E ' ed spodziewanych. 


W nocy bardzo długo nie mogłam za- 
snąć. Wciąż majaczyły mi się twarze prze- 
stępców, jakgdyby wszystkie jednakowe, sza- 
ro-zielone upiorne. Taką twarz miał też 
Klein. 

Po paru godzinach puszczono go na mia- 
sto. I stało się, Że pewna Slązaczka, mąż któ- 
rej słedział w więzieniu niemieckiem, dzięki 
Kleinowi— poznała go. Z kilku przechodzącemi 
Ślązakami rzuciła się ku niemu, lecz przecho- 
dzący patrol wyrwał go z rąk rozgorączkowa- 
nej kobiety i zbierającego się tłumu. Zamknię- 
to go w więzieniu, tuż niedaleko sztabu N.K.P. 

A za godzinę — tysiączny tłum, omal że 
nie całe Szopienice były pod więzieniem, do- 
magając się wydania Kleina, który znany był 
dobrze jako największy wróg Polaków. Gdy 
jednak domagania się nic nie pomagały, tłum 


coraz więcej wzburzony na czele z ową Ślą- 
zaczką, która trzymała w ręku polano nabija- 
ne gwoździami — przez okno wdarł się do wię- 
zienia i zadośćuczynił swej chęci pomszcze- 
nia się, zmasakrowawszy znienawidzonego 
Kleina. | 

Popłoch u nas był okratny. Co chwila 
dzwonił aparat, ktoś przybywał z nową wia- 
domością. Lecz wstrzymać tego, co się działo 
tuż przy nas — nikt nie był w stanie, chyba 
strzelać do tłumu, na co D-wo nie zgadzało 
się. Wreszcie dano wiadomość, że Klein już 


- nie żyje i że największą winowajczynią zajścia 


jest owa Ślązaczka, która z niebywałą pasją 
tłum prowadziła do ataku ! pierwsza wtargnę- 
ła do więzienia. 

Och, jak mi się świat wtenczas zaciemnił. 
Zdawało mi się, że trapi mnie jakaś straszna 
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ZAWODY Z BRONI MAŁOKALIBROWEJ 
I KRÓTKIEJ. 


Btoń małokalibrowa obejmowała dwie 
odległość: 12 i 50 metrów. Strzelanie na 12 
mtr. nosiło charakter precyzyjności. 

Najlepsze wyniki mieli: 

L. Ob. Bednarz F, 187 punktów na 200 możli- 

wych — nagroda: karabinek DOK 
Lwów; 

2. Ob. Rysak J, 184 punkty—nagroda: maszyn- 

ka do mięsa, dar kupców lwowskich. 


W strzelaniu na 50 metrów zwyciężyli: 
1. Ob. Makarowski W., 268 punktów na 400 


Obozy 


Z OBOZU LETNIEGO ŻEŃSKIEGO P. W. 
W DELATYNIE. 


I. 


Tryb życia obozowego był następujący: 
o godz. 5 pobudka (którą ogłaszała stara po- 
gięta trąbka sygnałowa, wydająca smętne ryki 
melancholijnej krowy), od 5%5—6% gimnasty- 
ka, w razie słoty w namiocie. 61—7% ubiera- 
nie i porządki obozowe, 70—8% chóralna mo- 
dlitwa poranna, śniadanie i raport poranny. 
O 8-ej rozpoczynały się zajęcia szkolne dla 
obydwóch kursów, które trwały do godz. 11% 
łącznie z godziną nauki własnej. O 11% od- 
bywał się raport kompanijny, a więc załatwia- 
nie wszelkich soraw bieżących: zmiana służby 
w kompanji, prośby o przepustki na miasto 
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możliwych—nagroda: pistolet Steyr. 
dar okręgu Katowice; 
2. Ob. Kruk L., aa7 punktów — nagroda: orzeł 
na marmurze, dar z obwodu Lwów; 
3. Ob. Kozłowski AÁ., 163 punkty — nagroda: 
książka Struga: „Ojcowie*, dar prof- 
Dr. Niemca ze Lwowa. 


W strzelaniu z pistoletów na 50 metrów 
zanotować należy wynik osiągnięty przez ob. 
Wojciechowskiego Jana: 188 punkty na 400 
możliwych. 


Rezultat mistrza Polski z tej kategorii, 
kpt. Gościewicza, wyraża się w 132 punktach. 


letnie. 


i zwolnienie od ćwiczeń, no i rzadko, bardzo 
rzadko! — raporty karne... O 12:ej był obiad, 
a potem do 15% — przerwa w zajęciach, która 
była rozmalcie przez nasze słuchaczki wyko- 
rzystywana, najczęściej jednak — na wysypia- 
nie się na słonecznej łączce (o ile była pogo- 
da) i kąpiele słoneczne. Od 15% do 17% ką- 
piel w Prucie i podwieczorek, poczem nastę- 
powały 2 godziny, przeznaczone na wychowa- 
nie fizyczne. Przyborów sportowych miałyśmy 
dość, cóż, kiedy czas ten nie był nigdy dosta- 
tecznie wyzyskany, bo albo deszcz ulewny 


przeszkodził (do drobnych przelotnych deszczy- 


ków byłyśmy przyzwyczajone i nie przeszka- 
dzały nam już one w piłce ani szermierce (al- 
bo wszechwładna Komenda grupy, która nam 
przydzielała instruktorów, przysyłała ich w tej 
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zmora, od której nie mogłam się skryć. Jakże 
marną wydała mi się ludzkość cała, a ta kul- 
tura i cywilizacja, którą się tak szczycimy — 
tylko cienką warstwą. W chwili, kiedy całe 
wewnętrzne „ja* było nastrojone na nie- 
powszednie wyższe nuty—całe to zajście spra- 
wiło, że było mi bardzo, bardzo smutno. 


Jakby na dowód tego, iż zło doskonałe 
ma jakąś szatańską siłę — Klein nie umarł. 
Pomimo, że była to bezkształtna, stratowana 
masa—żył i tejże nocy, w wielkiej tajemnicy 
został wywieziony do Sosnowca 1 dalej. W ta- 
jemnicy, gdyż Ślązacy czatowali koło więzie- 
nia, cheąc być świadkami dalszego losu swej 
ofiary. 

Cə było dalej nie wiem, gdyż wogóle 
starałam się jaknajpręczej zapomnieć o wyda- 


rzeniu, które mi tak głęboko i beznadziejnie 
zamąciło radość życia. 

Prawda, coraz częściej poczęły się sypać 
wypadki, mocno szarpiące nerwy. 

Zamordowanie kilkudziesięciu kolejarzy 
Polaków przez niemców w sposób wyrafino- 
wanie nieludzki — było przez dłaższy czas po- 
wodem wzburzenia i poruszenia w naszym 
Sztabie, 


Na domiar złego zmuszona byłam 


przepisywać protokuły badań każdego z za- 
mordowanych. Naprawdę można było zemdleć, 
dostać rozstroju nerwowego lub znienawidzieć 


cały świat i życie, w którem mogły mieć 
miejsce podobno zbrodnie. Nie z tych trzech 
rzeczy nie przyszło — tylko gorączkowy poś- 


piech— byle prędzej, byle prędzej ogłosić Euro: 


pie jeszcze raz, że się myli, wierząc niezmien- 
nie w głęboką kulturę Niemiec. (c. d. n.). 
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właśnie godzinie. Mimo to robiłyśmy, co się 
dało, bo ochoty było dużo. A więc miałyśmy 
szermierkę na szable w 2 grupach, lekką atle- 
tykę, no i oczywiście piłkę latającą, która by- 
ła najpopularniejsza. Wychowanie fizyczne 
prowadziłyśmy własnemi siłami: między słu- 
chaczkami były 3 instruktorki wychowania fi- 
zycznego, które między siebie podzieliły pra- 
cę. Szermierkę prowadził instruktor obozu 
męskiego P. W. w Mikuliczynie, który do nas 
przyjeżdżał 2 razy tygodniowo. O 19-ej na- 
stępowało odczytanie rozkazu dziennego, na- 
stępnie kolacja, a od 1945—20**—gawęda przy 
ognisku, czasem śpiewy. 20*—znów dziki ryk 
smętnej trąbki z balkonu izby instruktorek — 
i spać. O 21-ej sierżant szef kompanji z nie- 
odstępnym podoficerem służbowym przecho- 
dził przez izby sypialne nielitościwie gasząc 
lampki 1 przecinając rozmowy właśnie w naj- 
ciekawszym momencie. 

Taki był nasz dzień obozowy. Co tydzień 
przychodziło urozmaicenie w postaci inspekcji 
izb sypialnych przez komendantkę obozu — 
I biada wtedy każdej pajęczynie, ukrytej dys- 
kretnie w kątku, każdej parze butów, stojącej 
nie „na baczność*, no i biada dyżurnej na sali 


i drażynowej, na które wtedy spadały gromy... 


Czasem też była strzelnica... Doczeka- 
łyśmy się jej w miesiąc blizko po rozpoczęciu 
obozu, bo to albo karabinów nie było, albo 
amunicji, albo inne jeszcze nieszczęście zda- 
rzyło się Komendzie grupy, od której przydział 
zależał. Doczekałyśmy się wtedy strzelnicy — 


i pełne tromy, ale i zapału zabrałyśmy się do 


strzelania. Rezultat: powybijane sińce na ra- 
mionach i... mnóstwo dzłór w oknach u Pana 
Boga. Dano nam broń—jaż chyba nie trzeciej 
ale dziesiątej kategorji. Poczeiwe Manliche- 
ry, napewno już emerytowane w c. i k. armji, 
u nas spełniały godnie rolę broni szkolej. „Ko- 
pały“ więc i podrywały z całym zapałem, ale 
o celnym strzale nawet najlepszy strzelec nie 
mógł marzyć. Zdarzało się i tak, że instruk- 
tor na 10 strzałów dawał 8 lub 9.. poza tar- 
czę.. A mogło być inaczej, bo następne strze- 
lanie z francuskioh karabinów (których było 
mało i do których stale brakowało amunicji), 
przekonało nas, że między naszemi dziewczę- 
tami są bardzo dobrzy strzelcy, z łatwością 
wybijający dziesiątki. Strzelectwo więc na 
obozie naszym szwankowało i — jak widać — 
nie z winy komendy obozu, lecz z winy czyn- 
ników wyższych“. 


Ostrzeżenie!!! 
Wpłacajcie prenumeratę nie cze- 
kając na urzędowe napomnienie. 


Życiorys strzelca 
w obozie letnim wojskowym *). 


Po długotrwałym, beznadziejāym oczekiwaniu otrzy- 
maliśmy ostatecznie w piątek dnia tr lipca 1924 r 
pewną wiadomość, że niedziela dnia t3. 7. 24 r. jest 
nasz pewny dzień odjazdu do obozu wojskowego. Na- 
sza radość była wielka, ponieważ byliśmy, jak panom 
będzie wiadomo, już blisko zwątpienia. 

Nadeszła niedziela, dnia 13. 7. W czas rano od- 
jazd do Katowic. W podwórzu Gazety Robotniczej 
czekaliśmy aż do 11 godz, a tam dowiedzieliśmy się, 
że jedziemy do Milówki. Nasze zdumienie było wiel- 
kie, mieliśmy, jak nam było w Związku zawsze mó- 
wiono, jechać do Warszawy. Lecz nie zwątpiliśmy, 
są też Beskidy bardzo piękne, powietrze jest czystsze 
od swędu hut i kopalń i zdrowe. O godz. 11 min. 10 
odjazd do Milówki, 

Obozy leżą w Kamesznicy, 20 minut od stacjł 
kolejowej Milówki. Milówka jest małe miasteczko 
w Beskidach, koło Żywca, niedaleko granicy czeskiej. 
Położenie jest bardzo piękne. 

Na dworcu kolejowym zbiórka wszystkich strzel- 
ców górnośląskich—razem 70 obywateli. Ze śpiewem 
do Kamesznicy. Już z daleka widzieliśmy małe i wiel- 


~ kie namioty. Wszystkie namioty były zajęte przez 


powstańców górnośląskich, około 130, i harcerzy. Mu- 
sieliśmy obozować w stodołach, z powodu braku na- 
miotów. Lecz później namioty nadeszły. Pierwsze 
2 dni nie było żadnych ćwiczeń, tylko co chwila zbiór- 
ka. Najwięcej zbiórki o jadło (repeta) i o rzeczy woj- 
skowe. Każdy dostał najprzód parę nawijaczów, 1 pas 
1 ładownicę, 1 chłebak, 1 furażerkę i parę trzewików. 
Najpizód musieliśmy ćwiczyć w naszych mundurach. 

Obóz leży na lewej stronie rzeki Bystra p. (do- 
pływ Soły). Przez starą wysuszoną rzekę jest obóz 
rozdzielany w dwuch częściach: lewo leżą powstańcy 
i sokoli, "prawo strzelcy i 13 skautów. Każdy namiot 
ma 8 łóżek. W każdym łóżku siennik ze słomą i 2 
kołdry. Jeszcze własny koc i z trzema kocami spało 
się dobrze, chociaż noce były zimne. 

Smutnie było, że około 40 strzelców pojechało 
do domu, którym się nie podobała dyscyplina wojsko- 
wa, może też, że obiady nie były takie, jak w domu. 

Oprócz 10 Krakowiaków byli wszyscy Górnoślą- 
zacy. Około 34 strzelców, przytem 4 Krakowiaków, 
zostali po odjeżdzie tych 40 strzelców aż do końca. 

Na drugi tydzień dostaliśmy karabiny i lekkie 
karabiny maszynowe. To była uciecha dla każdego 
strzelca. 

Każdy wieczór odczytuje p. sierżant porządek 
następującego dnia i to: 

o 5-ej pobudka i modlitwa, od 5%—7 gimnastyka 
wojskowa, od 7—8 śniadanie, od 8—Io ćwiczenie po- 


*) Umieszczając nadesłane do Zarządu Główne" 
go wspomnienia z Obozów letnich, Red. „Strzelca* nie 
czyniła prawie żadnych stylistycznych poprawek. 
Szczerze i prosto są te wspomnienia napisane i niech- 
że takie idą między strzelców na pokrzepienie ! otuchę. 


-10 STRZELEC 


_Ne 21 (75) 


lowe i raport, od 10—xrr pierwsze 3 tygodnie służba 
łączności, ostatnie tygodnie szkołą strzelca, od 11—111% 
kąpiel w rzece, od 1r4—15 przerwa obiadowa, od 15— 
154 podwieczorek, od 154—17 sport i lekka atletyka, 
od 17—18 szermierka i grenadjerka, od 18—ro służba 
wartownicza, od 19—20 kolacja, od 29—20% wykłady, 
o 204 modlitwa wieczorna i spanie. 

Jak widać, porządek dzienny jest bardzo tre- 
ściwy. 

Pierwsze dni były trudne, Nie chciało się z łó- 
żek wstać po ćwiczeniach. Panowie podoficerowie 
musieli nas pasami z łóżek wydobywać. I to dopiero 
pomogło. 

Gimnastyka wojskowa była zdrowa. 

Na ćwiczenie polowe szliśmy na Suchą Górę 
636 m. n. m, Między innemi mieliśmy osypowanie 
w tyralierach, natarcie na nieprzyjacielskie gniazdo 
oporu, obrona gniazda oporu. Strzelanie do tarcz na 
odległość 25 m. i 100 m. Wyniki były bardzo dobre 
większa część otrzymała ocenę celującą, albo bardzo 
dobrą. Była to wielka radość przy 2 kompanii (u nas 
Strzelców). Nasz honor strzelecki był uratowany, po- 
nieważ strzelaliśmy lepiej, niż 1 komp. To by djabli 
wzieni, gdyby strzelec nie umiał strzelać. Karabiny 
mieliśmy francuskie, austrjackie i niemieckie lekkie 
karabiny maszynowe. Każdy kochał swą broń, lecz 
czyszczenie było trudne. Ta znana śpiewka „Karabiny 
czyścić każą, wazeliny niechcą dać" była u nas praw- 
dą, ponieważ dostaliśmy mało wazeliny. 

W służbie łączności uczyliśmy się alfabetu Mor- 
sego, telefonu, telegrafu, o lotnikach i banderach 
it d. 

Na obiad była zupa mięsna, potrawy z kaszą, 
ryż, fasola, groch, kapusta i t, d. i każdy dzień 300 
gramów mięsa. Obiady były smaczne, dobre, obfite, 
lecz nie tak ugotowane, jak w domu, 

Każdy drugi dzień 1 dość wielki chleb. Rano 
i wieczorem słodką kawę, na podwieczorek herbatę. 
Wszystkiego dosyć. Ostatnie tygodnie dostaliśmy też 
ziemniaki. Wieczorem zbiórka do strugania kartofli» 
lecz znalazły się takie ofermy, które chctały jeść, tylko 
nie strugać. f 

Wiele używany, był sport i lekka atletyka. Mie- 
liśmy jednego pana profesora, który nas tylko ćwiczył 
w sporcie, lekkiej atletyce i ćwiczeniach fizycznych. 
Nam się to bardzo podobało. Wszystkie narzędzia 
sportowe, jak rek, bary, piłka nożna i palant, były 
w obozie. Mieliśmy skok w dal, skok w wyż, rzut 
dyskami i lancami, bieg po 100 i 400 metrów. Pew- 
nego dnia też marsz 5 kilometrowy z karabinem w ubra- 
niu wojskowem. Pan profesor nauczył nas pięknych 
obrazów. Cudownie wyglądały występy masowe, by- 
liśmy razem z 1 i 2 komp. około 170 kursistów. Wy- 
stępy szły według śpiewu, Śpiew był dobry. Nauczy- 
cielem śpiewu był jeden profesor z gimnazjum w Mi- 
lówcće. Wiele dotychczas nieznanych śpiewek nauczy- 
liśmy się i używamy je teraz w domu. 

Wykłady. były bardzo zajmujące. Referentami 
býli oficerzy, lekarz wojskowy i profesorzy z Milów- 
ki. Uczyliśmy się historji Polski, historji polskiego 
żołnierza, geografji, ciało i budowa człowieka, choroby 


człowieka i t. d. Wykłady były przy pięknej pogodzie 
na łące, przy niepogodzie— w wielkim amerykańskim 
namiocie. 

Wieczorem po ćwiczeniach zbiórka do modlit 
wy i „Dobranoc, chłepcy!* A my: „Dobranoc, panie 
kapitanie!“ albo poruczniku. Tak kończył się d'ień. 
Po ćwiczeniach spało się dobrze, lecz i w nocy też 
nie było spokoju. Sierżanci chodziłi po namiotach 
i patrzyli pod kocami każdego kursisty, czy śpi w spod- 
niach, czy nie. Spaliśmy w spodniach, musieliśmy 
zdjąć. 

Pewnego dnia rano zauważyliśmy, że brakują 
4 karabiny. Gdzie się podziały? Przez noc się stra- 
ciły. Żołnierz służbowy był zato odpowiedzialny. On 
nie wie o niczem, nie widział nic w nocy. Lecz pan 
sierżant wykrył tajemnicę. Tej nocy kontrolował i wi: 
dział żołnierza służbowego śpiącego w łóżku, zabrał 
4 karabiny do swojego namlotu, przyszedł nazad — 
służbowy jeszcze spał i obudził go pasem. Każdy go 
wyśmiał. Kto szkodę ma, nie musi się stąrać o pośmie- 
wisko. Długi czas myśmy się z tego śmieli. 

Tak przeleciał dzień i noc. Nie było czasu do 
pisania, Chociaż każdą śrouę i sobotę popoludnie było 
wolne, nie mieliśmy czasu napisać szczegółowego listu 
do oddziału. Czekali też rodzice, krewni i przyjaciele 
od nas jakiego pisma. I każdy sie radował, gdy przy- 
szedł jaki list z domu. 

W środę i sobotę mieliśmy wolne popołudnie 
Niedziela była całkowicie wolną. W niedz.elę rano do 
kościoła, popoludniu wycieczki w góry, naprzykład na 
Baranią górę, 1214 m. n. m. Jest to bardzo wysoka 
góra, z której wypływa nasza Wisła. Raz był ież teatr 
amatorski: Grali tam kursiści bardzo piękne sztuki, 
W innych wolnych czasach był sport na boisku. Każdy 
grał, w co mu się podobało. Inni zaś siedzieli na tra- 
wie, śpiewali i patrzyli na wesołych spółbratów. Inni 
pisali listy, uczyli się, albo też spali. 

Piękne, nigdy nie zapomniane dnie przelzciały. 

Przyszedł dzień 6 sierpnia 1924 r. Dla nas, strzel- 
ców, nigdy niezapomniany dzień. Na pamiątkę 10-ej 
rocznicy wymarszu pierwszej kadrówki strzeleckiej 
z Krakowa do Kielc mieliśmy dzień wolny. W jednym 
wolnym namiocie zawiesiliśmy portret naszego Naczel- 
nika i Dziadka, Piłsudskiego. Dwa karabiny złożono 
na krzyż. Wszystko usirojono chorągiewkami, liśćmi, 
kwiatami i chojnikami. Wyglądało to bardzo pięknie. 
Przed portretem naszego naczelnika musieli każde pół 
godz. dwzj strzelcy trzymać wartę honorową. Cała 
2 kompanja oddała na cześć Piłsudskiego trzy sałwy 
honorowe. Rano do kościoła, od 10—12 wykłady 
o Piłsudskim, jego Legjony i Strzelcy. Nagle usłysze- 
liśmy, że przyjechał p. generał Horoszkiewicz. Zbiórka 
z karabinam! do defilady przed generałem i innymi 
oficerami. Wszystko wypadło dobrze. Pan generał nas 
chwalił. Cieszyliśmy się za taką pochwałę. Przy 
zwiedzaniu namiotów przyszedł generał tez przed na- 
miot honorowy. Warta honorowa prezentuje broń i ge- 
nerał salutuje przed portretem Piłsudskiego. Chwalił 
naszą robotę, 

Pewnego dnia p. Komendantka fotogrątowała 
harcerzy śląskich, cały obóz. 
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Ostatni tydzień był tygodniem egzaminowym. 
Jak wypadną egzaminy? — pytał się każdy i każdy 
chciał jak najlepiej egzamin złożyć. Obcy kapitan 
egzaminował. Każdy pokazał, czego się nauczył. Szczę- 
ściem, egzaminy wypadły bardzo dobrze. Ciężkie czasy 
przeszły. 

Przyszedł piątek 15 sierpnia 1924 r. W dzień 
ten skończył słę kurs wojskowy i był też festyn żoł- 
nierski „Cud nad Wisłą“, Z tego powodu pczygotowa- 
liśmy wielką uroczystość. Zbudowaliśmy bramę ho- 
norową i ołtarz. Wszystkie namioty obstroiliśmy choj- 
nikami i chorągiewkami. W piątek rano przyjechał 
generał Horoszkiewicz z żoną i inni oficerzy. Parada 
i defilada wojskowa (pułk saperów) i kursistów przed 
generałem. Potym msza polowa. Obiad z muzyką. 
Popołudniu występy sportowe v nagrody i przedsta- 
wien'e obrazów przed generałem i gośćmi z Milówki 
i okolicy. Przy wyścigach sportowych o nagrody mię - 
dzy I i Il komp. wygrali też strzelcy nagrody, jak: 
oznaki sportowe i dyplomy sportowe. Strzelec Krajew- 
ski z Krakowa wygrał jedną złotą i jedną srebrną na- 
grodę. Przed odjazdem generała otrzymał generał 
wielki obraz z całego obozu, malowany przez jednego 
kursistę z pierwszej kompanji. Po zabawie oficerowie 
i inteligencja z Milówki mieli do nas mowy. Dzięko- 
wali nam za naszą grzeczność i pilność, Jeden powsta- 
nieć odpowiadał w imieniu całego obozu i dziękował 
Pp. oficerom za tak wielki trud, by takich „pieronów 
górnośląskich* wyćwiczyć. 

Obywatel Henryk Sczyrski, który przyszedł swo- 
jego brata odwiedzić i dzięki łaskawemu pozwoleństwu 
pP. oficerów przeżył swój urlop przez cały tydzień 
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w obozie, zrobił wiele zdjeć na p:miątkę z pięknych 
czasów. 

Tak skończył sę dzień żołnierza pols<icyjo i nasz 
festyn rozstania się. Cieszyliśmy się też, że o nas nasz 
Główny Zarząd nie zapomniał i przyszedł nas od- 
wiedzić. 

Na drugi dzień oddawanie muncurów, koców 
i t. d., jakoteż karabinów. Wszystkie. namioty musieli- 
śmy związać. W parę godzin nie było już żadnych 
namiotów. Każdy paąkował swoje rzeczy. Przed od- 
jazdem otrzymał każdy swoje świadectwo. Każdy miał 
z naszego oddziału dobrze, bardzo dobrze i celująco. 
Byliśmy zadowoleał. , 

O godz. 11% zbiórka i odmarsz do stacji kolejo- 
wej Milówki. W osobnych wagonach umieściliśmy się 
wszyscy. Trąbka trąbi odjazd. P. oficerowie winszują 
nam szczęśliwej podróży i dobrego powodzenia. I my 
wszyscy: „Dowidzenia, dowidzenia!* + 

Żal, bardzo żal było nam odjechać z takiego 
pięknego kraju, od takich dobrych, szlachetnych ofice- 
rów i m łych obywateli i obywatelek z Milówki i Ka- 
mesznicy. Będziemy zawsze i zawsze na te piekne mi- 
łe czasy pamiętać. Ale jednakowoż cieszyliśmy się też, 
że jedziemy do domu. 

Coraz to bliżej przyjechaliśmy na nasz kochany 
Górny Śląsk. Wróciliśmy do naszych rodziców i wró- 
ciłiśmy też do naszej pracy. 

Tak skończył się kurs wojskowy. 

Kursiści w obozie letnim w Milówce, koło Żywca. 
Strzelcy z Oddziału Wireckiego: 
Ernest Buchcik, Jergy Kij, Jersy Scayrski, 
Franc. Szmidt. 


Z życia oddziałów strzeleckich. 


Okręg Warszawski. 


DRUGI ZJAZD OBWODU BIAŁOSTOC- 
_ KIEGO ZW. STRZELECKIEGO. 


Dnia 211%. r. b. odbył się ll-gi Zjazd 
delegatów oddziałów 1-go, Il-go i II-go Związku 
Strzeleckiego w Białymstoku. Zjazdowi prze- 
wodniczył mjr. Grefner. Na Zjazd przybył ko- 
mendant Okręgu Warszawskiego Zw. Strzei. 
ob. Florek. 

Sprawozda:ia z działalności Zarządu Ob- 
wodu na Zjeździc ńie złożono, ponieważ Zarząd 
cały na kilka tygodni praed Zjazdem podał się 
do dymisji t na Zjekdzie nie był nikt z człon: 
ków Zarządu. 

Zdumiewa ące zaiste zjawisko. Zarząd 
Obwodu, który uzyskał mandaty od Zjazdu, 
nie chce stanąć, wobec swego zwierzchniego 
organu, aby w jego ręce mandaty te złozyć, 
rzucając je w próżnię, a Zjazdowi nie chec 
pokazać się na oczy. W Polsce jesteśmy, czy 


u Zulusów, w XX stuleciu po Chrystusie, czy 
w XX wieku przed Chrystusem, Gdzie kar- 
ność organizacyjna, gdzie poczucie obowąjzku 
wobec pracy społecznej, gdzie odpowiedzialność 
za dobrowolnie przyjęte na siebie obowiązki? 
Itaki Zarząd odważył słę przyjąć na siebie 
mandat wychowawcy obywatela — żołnierza, co 
więcej—mandat ten piastować przez rok cały. 
Cała pociecha, że na 84 obwody w Polsce, je- 
den tylko obwód Białostocki tak zrozumial 
swoją misję oraz w tem jeszcze, że nowo wy- 
brany Zarząd Obwodu, sądząc według składu 
osobowego, daje pełną gwarancję, że powyż- 
sze ziawisko było jedyne nie tylko na prze- 
strzeni Rzplitej, ale i w czasie przeszłym í daj 
Boże przyszłym w dziejach Związku Strzelec- 
kiego. 

Sprawozdanie z działalności komendy 
Obwodu złożył Zjazdowi Komendant Obwodu 
ob. Rózgiewicz, ograniczając się w nim jedy- 
nie do prac wychowawczo - wojskowych, t j. 
tych, które dotyczą kompetencji komendy. 


12 SZARO ZYNE SACOK >" 


Wybory władz dały następujący wynik: 


Zarząd Obwodu. 


Prezes—ppłk. Kustroń, członkowie Zarzą- 
du—ob. ob. dyr. Rygiert, mjr. Grefaer, Gogo- 
lewski, Leśny, Huptich, Korzeniowski, Piekar- 
ska, Kamiński, Dracz i Gliński. 


Komisja Rewizyjna. 


Ob. ob.: Procatówna, Krawczyk, Gryka, 
Bartel i Kalinowski. 

Z wniosków zasługuje na uwagę wniosek 
ob. Gogolewskiego, by nowy Zarząd Obwodu 
wszczął starania w Zarządzie Głównym o za- 
mianę obwodu Białystok na okręg Biało- 
stocki, a także, by obwód Białostocki został 
- przeniesiony z D. 0. K. I do D.O.K. M 
w Grodnie. 

Na zakończenie uchwalono wysłać tele- 
graficzne podziękowania za pracę dla Polski: 
Panu Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, 
Panu Ministrowi Spraw Wojsk. generałowi 
Sikorskiemu, generałom: Berbeckiemu i Kona- 
rzewskiemu, Panu Wojewodzie Białostockiemu 
i Dowództwu Dywizji Kawalerji.. 

Zjazd zakończono okrzykiem: „Niech ży 
je Komendant Józef Piłsudski!*, który zebrani 
wśród niemiknącego kilka minut entuzjazmu 
powtórzyli. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W UTRACIE. 


Dnia 5-go października między oddziałem Zw. 
Strzeleckiego, a Utracką drużyną harcerską odbyły się 
zawody, których program był następujący: 

1. Biegi — a) roo mtr., b) rooo mtr. 2. Skoki — 
a) w dal, b) wzwyż. 3. Pchnięcie kulą 7,225 kg. 
4. Rzut oszczepem. 5. Rzut granatem. 

Do zawodów stanęli z drużyny karcerskiej: 

1) druh Kosowski Kazimierz, 2) druh Topolni- 
cki Tadeusz, 3) druh Siedlecki Henryk, 4) druh Krzyw- 
dziński Tadeusz, 5) druh Zawidzki Władysław, 6) druh 
Nawotny Janusz, 7) druh Warszawski Tytus. 


Z Oddziału Strzeleckiego: 


1) ob. Zenczykowski Tadeusz, 2) ob, Szulc Eu- 
gienjusz, ob. Ciechomski Adolf, 4) ob. Raczyński Dyo- 
nizy, 5) ob. Berg Henryk, 6) ob. Jarzębski Leon, 7) 
ob. Zawadzki Władysław, 8) ob. Orłowski Henryk, 
9) ob. Nadolski Stanisław, ro) ob. Borowski Jan, 
I1) ob. Orłowski Kazimierz. 


Rezultaty Zawodów: 
4) Bieg 100 mir. 


druh Krzywdziński Tadeusz — 15,5 Sek. 
wyprzedził o dług. połowy dłoni 

ob. Jarzębski Leon 15,5 SEC. 

druh Kosewski Kazimierz — 14 Sec. 


„ ob. Orłowski Kazimierz — — 
y LJ 
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` pozostał 20 m. w tyle. 
druh Kosewski Kazimierz — 13,5 Bec., 
ob. Zawadzki Władysław — 14 3 

I miejsce zajął — druh Kosewski Kazimierz, 

Il p » — Ob. Zawadzki Władysław. 


B) Bieg 1000 mtir. 


ob. Ciechomski Adolf — 4 min. 5 sec. 
drub Krzywdziński Tadeusz — 4 , 
druh Żawidzki Władysław — — 
ob. Jarzębski Leon — — 
Į miejsce zajął — druh Krzywdzlński Tadeasz, 
H — ob. Ciechomski Adolf. 


C) Pchnięcie kulą. 


ob. Raczyński Dyonizy — 568 mtr. 
„ Zawadzki Władysław — 600-7, 
druh Siedlecki Henryk — 6,46 » 
ob. Orłowski Henryk - 6,55 mtr. 
druh Warszawski Tytus — — ` 
„  Kosewski Kazimierz — — 
ob. Berg Henryk — 575 mtr. 
„ Nadolski Stanisław — 575 >» 
„ Jarzębski Leon — 50; . 
ob. Borowik Jan — 57: mtr. 
„ Ciechomski Adolf 26.20 
druh Krzywdziński Tadeusz — 599 . 

I miejsce zajął — ob. Orłowski Henryk, 

IU RA a —- druh Siedlecki Henryk, 

WIEŚ A — ob. Ciechomski Adolf, 


D) Skok wzwyż. 


druh Kosewski Kazim. e) 21] 

„  Zawidzki Wład. Peen i 
ob. Ciechomski Ad. piór Di 
„ Zawadzki Wład. Asy Wil 
„ Raczyński D, p — 
druh Krzywdziński T. smel 
„ Orłowski Henr. uig yi I I I — 
I miejsce zajął — ob. Zawadzki Władysław 


USE, »  — drnh Kosewski K. i ob. Orłowski 
Henryk 
IG LE „  — ob. Ciechomski Adolf. 


E) Skok w dał. 

mtr. mtr. mtr. 
ob. Zawadzki Wład. 4,08 4,03 4,03 
b Orłowski Henryk 4,16" 4,11 4,06 
druh Krzywdziński Tad, 3.375 3,585 358 
ob. Jarzębski Leon 265 3575 
» Berg Henryk 3,30 358 3,62 
druh Topolnicki Tadeusz 3,44 3645 350 ' 
ob.  Ciechomski Adolf 3,74 395 4045 
druh Kosewski Kazim. 4,085 4165 45 


ob. Nowotny Janusz 4,00 3:62. 405 
I miejsce zajął — druh Kosewski Kazimierz CHCĄ 
Ho » — ob, Orłowski Henryk i 


IGRA » m" „ Zawadzki Władysław. 


Ne 21 (75) 


F) Raut oszczepem 
I rzut. II rzut. III rzut. 


mtr. mtr. mtr. 
druh Zawidzki Wład. 23,85 2a,615  — 

„  Krzywdziński Tad. 22,94 25,84 — 
ob. Orłowski Henryk — nieprawidłowo rzucał; 
', Ciechomski Adolf 23,66 26,68 — 
„» Zenczykowski Tad. 24,00 — 25,00 
druh. Kosewski Kazim. 23,60 28,29 — 
ob. Raczyński Djonizy 23,10 24,00 27,44 
„. Nadolski Stan. 16,00 20,00 24,28 

I miejsce zajął — druh Kosowski Kazimierz 
II S „» — ob. Raċzzyński Djonizy 
nI 3 5 —, Ciechomski Adolf. 


G) Rzut granatem: 
I rzut. II rzut. III rzut 


mtr. mtr, mtr. 

ob. Szule Eugienjusz 31,90 30,65 35,00 
Berg Henryk 34,70 3356 346. 

„ Orłowski Henryk 31,50 30,70 35,09 
druh Krzywdziński T. 32,10 33,00 ` 35,27 
„ Kosewski Kaz. 36,27 3534 36,275 
ob. Zawadzki Władysław 29,00 34,00 35,155 
ob. Jarzębski Leon 29,00 29,00 31,50 
Ciechomski Adolf 34,00 35635 33,10 


drah Zawidzki Wład. — -— — 
I miejsce zajął — druh Kosewski Kazimierz 

+21 2 „ — ob. Ciechomski Adolf 
Ci A »  — , Krzywdziński T. 
4 | Po zawodach tych zostały rozegrane 2 match'e 
ki nożnej, a mianowicie: 
i 1) Szreełec II z Utraty — Pohulanka z wynikiem 

1:0 na korzyść „Strzelec II. 

2) Sfrselec I z Utraty — U. K. S. (Utracki Klub 

= Sportowy) z wynikiem 2:1 na korzyść „Strzelec I“. 
] Ksebpko, 
Komendant Oddziału. 


Okręg tódzki. 
str. 
Stanisław Jani. 


'.. Dnia 20.X.24 r. zmarł na serce Komen- 
dant Oddziała Łojki obw. Czestochowa Ś. p. 
Stanisław Jani, przeżywszy 26 lat. Ś. p. oby- 
watel Jani brał czynny udział w rozbrojeniu 
niemców i jako ochotnik wstąpił w roku 1918 
uo Wojska Polskiego, gdzie w walce z bol- 

 szewikami został kontuzjowany w lewy bok. 

0d tego czasu cierpiał stale na serce. Po wy- 

4 stąpieniu z Wojska Polskiego wstąpił do Strzel- 

ca, gdzie zorganizował oddział Związku Strze- 
leekiego w Łojkach i na stanowisku komen- 
danta oddziału stał aż do ostatniej chwili swe- 

o życia. Mimo groźnej choroby ś. p. Jani 
walczył w ostatniem powstaniu Górnośląskiem, 

e za waleczność otrzymał Górnośląską 


M 
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Wstęgę Waleczności i zasługi I-szej klasy. 
Przez cały ciąg swej pracy, Ś. p. Jani odzna- 
czył się ofiarnością i bardzo szlachetnym cha- 
rakterem, czem zjednał sobie całkowite uzna- 
nie i szacunek za życia, po śmierci zaś wielki 
i głęboki żal. Pogrzeb odbył się w Częstocho- 
wie. Za trumną prócz strzelców szła rodzinna 
wieś zmarłego. Trumnę nieśli strzelcy 2 mile, 
od wsi rodzinnej na cmentarz. Przed trumną 
niesiono kilka wieńców —oraz ‘postępował plu- 
ton strzelca z bronią. S. p. Janiego pochowano 
w mundurze strzeleckim, tak jak sobie przed 
śmiercią życzył. Nad grobem wygłoszono prze- 
mówienia z ramienia Związku Strzeleckiego 
i Związku byłych Powstańców. Pluton Strzelca 
oddał salwę honorową i zwłoki dzielnego oby- 
watela przykryła polska ziemia, którą tak za 
życia bardzo ukochał. 

W zmarłym traci Obwód jednego z naj- 
dzielniejszych strzełców. 

B. Olejniczak. 


ZWYCIĘSTWO STRZELCÓW 
W CZĘSTOCHOWIE. 


Dnia 5.X.24 r. odbyło się w Częstocho- 
wie święto przysposobienia wojskowego. W świę- 
cie tym Obwód nasz wziął wybitny udział 
tak w samym obchodzie, jak i w zawodach 
lekkoatletycznych, biorąc I-sze miejsce w strze- 
laniu, oraz w biegu okrężnym I-szą nagrodę. 
Do zawodów wystawilismy 2 drużyny strzel- 
ców z poszczególnych oddziałów, stanowiących 
połowę ogólnej liczby zawodników, wystawio- 
nych ze stowarzyszeń p. w. Rezultatem zawo- 
dów jest otrzymanie przez Obwód od D-twa 7 
dywizji p. dyplomu za zawody sportowe oraz 
ogólne uznanie miejscowego społeczeństwa. 
Bieg okrężny p. w. o nagrodę przechodnią 
„Gońca Częstochowskiego" w postaci pięknej 
statuły olimpijczyka zgromadził całe społe- 
czeństwo i władze miejskie i wojskowe. Przy 
stole sędziowskim zasiedli: pan pułkownik 
Nieniewski dowódca 7 dywilzji p., pan staro- 
sta Kiin, oraz przedstawicie e z ramienia p. w. 
Biegiem kierował p. kapitan Wójcik. Do biegu 
stawiły zawodników następujęce organizacje: 
Z. H. P., I-sze Gimnazjum Państwowe, Strze- 
lec i Sokół. Bieg odbył się na ulicach miasta 
Trasa, wynosił 4100 m. Pierwszy do mety przy- 
był, witany oklaskami Strzelec Ob. Federak 
w czasie 15 m. 20 sek., Il-gl przybył harcerz, 
Ill-ci sokół, IV-ty strzelec Ob. Zaidel. Po biegu 
nastąpiło rozdanie nagród. Nagrodę przechod- 
nią wręczono Komendantowi Obwodu Olejni- 
czakowi, oraz złoty żeton Ob. Federakowi Na- 


stępnych 3-ch zawodników otrzymało żetony 


srebrne. Nagrody wręczono przy okrzykach na 
cześć Żw. Strzeleckiego. Lokal Obwodu był 
formalnie oblężony przez tłumy składających 
gratułację, tak, że Komendantowi Obwodu 
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i Ob. Federakowi popuchły ręce od uścisków. 
Bo też zaznaczyć należy, że bieg okrężny od- 
był się drugi raz dopiero w Częstochowie. 
I-szą nagrodę w r. 1923 wziął 27 p.p., a w tym 
roku Związek Strzelecki wykonał, mimo prze- 
śladowań ze strony prasy oraz działaczy par- 
tyjnych i na polu sportowem swoje pierw- 
szeństwo. Tym razem dużą rasługę należy przy- 
znać p. kapitanowi Wójcikowi, który dużo 
pracy kładzie nad wyszkoleniem Strzelców, za 
co też Obwód składa mu serdeczne słowo po- 
dzięki. Na tem nie koniec, twierdzą nasi strzel- 
cy. Na przyszły rok postsrają się wszystkie 
nagrody zabrać. Nawet Sekretarz Obwo- 
dowy Ob. Rudzki pokaleczeny w powstaniu 
Górnośląskiem (ma strzaskaną prawą łopatkę), 
twierdzi, że będzie się trenował, aby zdobyte- 
go 0 OPUczyka w przyszłych zawodach nie 
oddać. 


CO SŁYCHAC W I-SZYM ODDZ. 
STRZECÓW ŁÓDZKICH. 


Praca w Oddz. naszym idzie coraz na większą 
korzyść dla ojczyzny. W dniu 28 VI wyjechali nasi 
strzelcy z Obwodu Łódzkiego na obozy letnie w oko- 
lice Sulejowa obok Piotrkowa. Z okręgu Łódzkiego 
było około 9o strzelców, Oddział nasz wysłał najwię- 
cej strzelców z oddz. Łódzkich, bo około 14. W dniu 
8. VIII mieliśmy poświęcanie sztandaru Zw. Łegjoni- 
stów Województwa Łódzkiego, poświęcenia dokonał 
J.E. ks. Biskup Wincenty Tymieniecki w katedrze Św. 
Stanisława Kostki. Po poświęceniu pochod przez mia- 
sto do lokalu Andrzeja re: W poświęceniu sztandaru 
Zw. Legjonistów brali udzial: Strzelec, Sokół, Harcerz, 
Stow. Młodzieży Polskiej, Stow. im. Juljusza Słowac- 
kiego, Związek Weteranów 1863 roku, Zw. Inwalidów. 
Stowarzyszenia sportowe i inne. W dniu 6. VIII od- 
była się uroczysta Akademja w sali Filharmonji z oka- 
zji wymarszu I- szej kadrówki. W Akademii wzięli 
udział przedstawiciele wojskowości, władz samorządo- 
wych i państwowych, oraz duża ilość publiczności. 
Niewiadomo dlaczego do Prezydjum Akademii w tym 
roku nie był zaproszony Przedstawiciei Strzelca jak 
to było w ubiegłych latach, czy Zw. Leg. myśli żeśmy 
nie bratnia organizacja? W dnlug VII! wyjechała delega- 
cjaz Kom. Okręgu ob. Piątkowskim na czele na poświę- 
nie sztundaru Zw. Strzel. do Skierniewic. Bawić się 
nasi Strzelcy dosyć widać ubawili i widać że Strzelcy 
ze Skierniewic dobrze ich przyjęli, gdyż nieraz wspo- 
minają „warto by znów gdzie jecbać do jakichś Skier- 
niewic* lo. VIII było poświecenie sztandaru Łódzkie- 
go Klubu Sportowego delegacja Okręgu wzięła udział 
z obywatelami Rodera i Robaszkiewiczem na czele, 
choć bez sztandaru, gdyż g. VII] wzięli nasi Strzelcy 
do Skierniewic. Strzelcy nast szli dobrze, za co nale- 
ży się podziękowanie ob. Rodemu i Robaszkiewfczowi. 


Podziękowanie za udział naszych Strzelców jaka dele- ` 


gatów złożył w imleniu Łódzkiego Klubu Sportowego 
pan Konopka. 15. VIII rano przyjechali nasi Strzelcy 
z kursu z Sulejowa. Za trudy i pracę wszystkim in- 
struktorom na kursie dziękował ob. Henryk Bąk Kom. 
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Oddz. I-go, oraz z zarządu ob. Robaszkiewicz Alojzy. 
Zaraz po przyjeżdzie wzięli się nasi strzelcy do pracy 
tak że już mieli 2 jednodniowe polowe ćwiczenia 
w okolicach lasów Łesglewnickich z karabinami 
iw pełnym rynsztunku, w których brał udział Oddział 
ze Zgierza, który zawiązał się jakieś trzy miesiące te- 
mu a ma już około 80 członków. Zbiórki w Oddz. 
I-szym mamy trzy razy w tygodniu: środa, sobota i nie- 
dziela, na zbiórki uczęśzcza przeciętnie około 6o ćzłon- 
ków. W daiu 6. 1X odbyło się zebranie naszego Oddz. 
na porządku dziennym sprawy: I sprawozdanie zą- 
rządu. lI wybór nowego Zarządu i komisji rewizyjnej, 
III wolne wnioski. Na przewodniczącego powołano 
ob. Poszepczyńskiego i jako asesorów ob. Będziaką, 
Bąka i Robaszkiewicza. Sprawozdanie starego Zarzą- 
du zdawał dotychczasowy Prezes ob. Edward Bąk 
sekretarza ob. Łagowski i skarbnika ob. Robaszkiewicz. 
Do nowego zarzadu zostali wybrani ob. Poszepczyń- 
ski, Będziak, Szlezynger. Jagodziński, Rode i Robasz- 
kiewicz. W wolnych wnioskach brali udział ob. Ja: 
godziński Poszepczyński Bąk, Bartoszewicz, Gardys 
i inni, Póżniej Strzelcy pośpiewali trochę i* roze. 
szli się do domów z myślą, że zarząd nowy bę: 
dzie pracować i życząc mu szczęścia na nowej dro- 
dze pracy. 
Cześć! 
Walenty Skiba. 
Członek czynny I-go Oddz. Zw. Strz. Łódź. 


Okręg Krakowski. 


ZAWODY STRZELECKIE OKRĘGU 
KRAKOW. 


W zawodach strzeleckich, odbytych w dniu 26 
października na strzelnicy w Krakowie zwycięzcami 
zosta!i ob. ob.: 

Malarz — 250 punktów, Marszycki — 175 p., Jelo- 
nek—150 p., Petr — 136 p. — na odległość 100 metrów 
z pozycji stojącej; Petr—160 punktów, Jelonek—128 D., 
Merszycki — 72 p, Mastela —37 p. — na odiegłość 300 
metrów z pozycji leżącej. 

Niedostateczne wyniki strzelania spowodowane 
były gestą mgłą i rażącym blaskiem słońca. Í 

Na strzelnicy byli obecni pp.: gen. Dziewanow- 
ski, pułk. Schlóg], major Żelazko i oficerowie instruk- 
cyjni Kraków miasto i Kraków— powiat, i 

Po strzelaniu rozdano nagrody. N. 


STRZELANIE NA WĘGIERSKIEJ GÓRCE. 


W pogodny dzień niedzielny wyruszył Oddział 
Związku Strzeleckiego Żywiec na „Strzelnicę* do Wę= 
gierskiej Górki w dniu 26 października b. r. Udział 
w strzelaniu wzięło 37 strzelców i 8 strzelczyń. Od 
godziny 10-tej, rano do 4-tej popołudniu odbywało się 
strzelanie bez przerwy. Z wielką ochotą i zamiłowa- 
niem przystępowali strzelcy i strzełczynie do strzela- 
nia i to też odbiło się na wynikach, Na wzmiankę za- 
sługuje obywatelka Jeziorska, której strzelanie dało 
wynik bardzo dobry. Po strzelaniu sierżant instruktor 
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Lorek ustalił ogólny wynik za bardzo dobry i zazna- 
czył, iż nie spodziewał się, by strzelcy, którzy pierw- 
szy raz strzelali (a między nimi było bardzo wielu) 
tak dokładnie mogli oddawać strzały; w końcu zazna- 
czył, iż miło mu jest pracować z tak ochotną i pełną 
poświęcenia młodzieżą. 

O godzinie 4-tej ruszył cały Oddział do Radzie- 
-chowy, oddalonej od Węgierskiej Górki o kilka kilo- 
metrów, by uczcić swoją bytnościę nawozałożony Qd- 
dział Strzelecki. Przed wejściem do Kółka przywitała 
nas muzyka z powyższej wsi a wchodząc na salę Ko- 
mendant Oddziału złożył m! raport z iloś i zapisanych 
członków. Wrażenie odniosłem nadzwyczaj dodatnie. 
Przedewszystkiem widziałem wielką radość na twa- 
rzach newych obywateli a Prezes Oddziału Radziecho- 
wy Naczelnik gminy w rozmowie ze mną oświadczył 
mi gotowość do pracy w Związku i prosił, byśmy o nich 
nie zapominali i pomogli mu do organizowania mło- 
dzieży tamtejszej, dania pomocy przedewszystkiem na 

- polu oświatowym, by odciągnąć ją od bardzo nieraz 
impulsywnych wykroczeń. 

W serdcznych słowach przemówiłem do n'ch, 
zaznaczając krótko o celaeh Związku, obiecując im, iż 
na przyszłość ceie te przy wspólnych rozmówkach 
j odczytach rozszerzymy i dołożymy starań do nie” 
przerwanej opieki nad nimi. 

Młódź męska jak i żeńska zrobiła na mnie bar- 
dzo dodatnie wrażenie i mam nadzieję, iż będą z nich 
strzelcy i strzelczynie pod każdym względem dobrzy. 
Po godzinnym pobycie i wspólnej tanecznej zabawie: 
pięknym śpiewie Związku Strzeleckiego z Żywca, na- 

"stąpiło pożegnanie z życzeniami, które wyraziłem 
w słowach zgody między sobą i posłuszeństwa dla 
swoich przełożonych. 

Serdecznie żegnani przez zebranych, opuściliśmy 
z wielkim żalem progi tak miłego i daj Boże w przy- 
szłości dobrze zorganizowanego Oddziału. Związek 
Strzelecki z Żywca ruszył przez wieś ze śpiewem i tak 
przybyliśmy o godzinie 9-iej wieczór do lokalu, skąd 
rozeszliśmy się do domów. 

Fr. Różycki- Cycoń, 
Komendant Obwodu. 


_ SUKCESY STRZELCÓW NA ZAWODACH 
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
W WADOWICACH. 


i W dniu 12 ub. m. Wadowice urządziły doroczne 
święto przysposobienia wojskowego, połączone z za- 
wodami. 

W strzelaniu na 1oo metrów pierwsze miejsce 

_ zdobyli członkowie Związku Strzeleckiego: 1) Matura 

| Józef z Zatora 46 punktów na 60 możliwych i 3) Wal- 
czyk Władysław z Brzeszcza. 

W marszu na 5 klm. nasi strzelcy zdobywają 
drugie i trzecie miejsce: ob. Komendera Stanisław 
z Zatora w 37-min. 1x sek. i ob. Orłowski Stefan z Za- 
tora w 37 min. gi sek. Mass. 
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Górny Śląsk. 


ŚWIĘTO P. W. NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


W niedzielę dnia 12 października 1924 r. 
rano o godzinie 7 zebrały się przed Kościołem 
św. Płotra i Pawła w Katowicach wszystkie 
towarzystwa Obwodu Katowickiego, biorące 
udział w uroczystości. Związek Strzelecki 
w liczbie 250 ludzi z dwoma własnemi orkies- 
trami na czele. Po mszy św. uczestnicy 
święta urządzili pochód przez miasto przy 
dźwiękach orkiestr wojskowych i 2 orkiestr 
strzeleckich. 

Od godziny 10—12 odbywało się strzela- 
nie konkursowe na strzelnicy w Katowicach 
na 100 metr. i marsz z karabinem (3 km.), po 
południu zaś na boisku zawody lekko-atletycz- 
ne (pięciobój) i bieg płaski. W zawodach 
brało udział 8 zawodników, z których osiągnął 
obyw. Michalik z Rudy 6 miejsce. 

Na zakończenie uroczystości po przemó- 
wieniach odbył» się wręczenie nagród zwy- 
cięzcom. s 

W obwodzie S»iętochłowickim odbył się 
w sobotę wieczorem uroczysty capstrzyk z Or- 
kiestrą, poczem przemarsz przez Król. Hutę, 
Wielkie Hajduki do Swiętochłowic. W Świę- 
tochłowicach na rynku odbył się uroczysty 
apel na cześć zabitych i zaginionych na polu 
chwały o odrodzenie Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Następnie odegrała orkiestra wojskowa 
kilka utworów, poczem oddziały wyruszyły 
w połe na biwak. f 

Następnego dnia w niedzielę 12.10.24 ra- 
no o godz. 6 odbyła się uroczysta pobudka 
z orkiestrą, ustawienie się oddziałów na polach 
na północny wschód od Świętochłowic do 
mszy polowej. Po Mszy św. odbyły się po- 
kazowe ćwiczenia polowe i popisy związków 
oraz zawody lekko-atletyczne. Do zawodów 
stanęło 8 współzawodników. 

W pochodzie uroczystym w: Swiętochło- 
wicach jak i w Katowicach Związek Strzelec- 
ki swoją liczbą przewyższał wszelkie inne or- 
ganizacje razem i zrobił bardzo dobre wrażenie. 


OKRĘGOWE ZAWODY STRZELECKIE 
W KATOWICACH. 


W dniu 26 paździeraika 1924 roku odby- 
ła się konkursowa strzelnica obwodu Katowi- 
ce, w obecności Głównego Komendanta Zw. 
Strzeleckiego maj. rez. ob. K. Kierzkowskiego. Na 
stacji kolejow. przyjęła kompanja honorowa Ko- 
mendanta Głównego przy dźwiękach muzyki. 

Do konkursowego strzelania na 100 mtr. 
przystąpiło 98 strzelców, z których 4-ch wybra- 
no na zawody narodowe do Lwowa. 
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Różne nagrody. ofiarowane po części Zeroel BARW th 28 
przez obywatelstwo Katowickie otrzymali na- Gołka KAT » 30 
stęp. Pala: zi d Nagrody wręczył zwycięzcom z ramienia 
EE ag AMA RENE Okręgu Komendant Główny. 
Bartoszek RA 7 > Sąd rzeczoznawczy stanowil: Kom. 0b- 
Gwiździk Rawa z `i 4 a z EF ob. Drosdek, ob. Mucha 
z z 2 umpfe 
A AJ R ? n ; i Strzelanie prowadzono ściśle po wojsko- 
Kędziora OR y i wemu, czynny był telefon. Oddział na strzel- 
Wojtszak i PUJU 15 nicę odprowadziła orkiestra strzelecka z od- 
Boziorski » SE n AA działem Załęzia. 3 
Cichy PKC: r r Do zebrany ch strzelców przemówił w krót- 
AA j 33 * kich słowach prezes Okręgu ob. Bobek, pod- 
PiE AM Arda x kreślając potrzebę szkolenia się w strzelaniu 
ER . . - dła dobra Rzeczypospolitej Polskiej. 
węją Zw SRA Następnie zabrał głos Komendant Główny 
zyja P S E NE S ob. maj. Kierzkowski, który w pięknych sło- 
5 giera E AA cy yna wach przedstawił nam przyszłą pracę Zw. Strze- 
[arzodko = 31 2 29 leckiego. 
Sienlagzek NWA AAC SH Na zakończenie w dowód szacunkn dla 
s Er wa 4 i“ > x najwyższej władzy Związku, podniesiono Kom. 
H: t zde nao ig ą Głównego w górę. 
Ksiądz Pe ę ] na Strzelanie odbyło się na strzelnicy wojsk. 
Zieliński 3 36 Ś 12 Serdeczne podziękowanie za trudy ponie- 
Zal OE ć 14 sione, oraz cenne 'wiadomości szkoły Strze- 
Bobek „w 38 7 13 leckiej, Obwód tą drogą składa panu por. Buszy. 
Niemczyk 60138 $ 18 Dzień 26 października dla wiary strze- 
Tolik „ 33 F 20 leckiej był świętem wielkiem, chociaż podkre- 
Owczarczyk „ 38 $ 22 ślić trzeba, że strzelcy Obwodu Katowickiego, 
Szarla R E ; 24 od roku 3 razy mieli możność trzymać w gar 
Mendera ky MAJOR ści karabin i to tylko na strzelnicy. i 
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UL. KOŚCIUSZKI No 8 


poleca: 
1 Kassyński „LEGLONY POLSKIE PIŁSUDSKIEGO” Z OC Marsz. 


Piłsudskiego DZIECIĘ 
„JOZEF PIŁSUDSKI W PORZJI: Antologia z potretem „MASA 
Piłsudskiego . è 3 zł. 
, W oprawie ozdobnej à 4 zł. 50 gr. 
Zmir „JOZEF PIŁSUDSKI BUDOWN. PRZYSZŁOŚCI" z portretem 
Marsz. Piłsudskiego 1 zł. 20 gr. 
Politicus „WŁAD. GRABSKI I SANACJA SLARBU POLSKI: ` . 2 ał. 


Dla organizacji strzeleckich, Związków Legjonistów oddziałów POW. i Związków Młodzieży Wiejskiej 
25% ustępstwa bez doliczenia koszków przesyłki, za uprzedniem nadesłaniem gotówki. 
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WARUNKI PRENUMERATY: kwartalnie 2 złote, rocznie 8 złotych, zagranicą o 500/, drożej, 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 40 złp., yatrony 24 złp., 4 strony 14 złp.,'/, strony 8 złp. 
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